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( z d a r z e n i e  p r a w d z i w e  . )

W  połowie X V I I .  wieku w za­
chwycającej okolicy Coneglio we 
W ł o s z e c h ,  żył Hrab ia  tegoż 
nazwiska z swoją małżonką i 
dwojgiem dzieci. Piel ro był pię­
knym młodzieńcem,  a pod do­
zorem pełnego wiadomości i roz­
sądku ojca poświęcał się n au ­
kom ; Laura zaś najpiękniejszą 
dziewicą w całej okolicy.

Hrabia  i jego małżonka ,  naj ­
swobodniejsze życie pędzil i ,  w 
kilka lat po złączeniu s ię ,  do­
tknęło ich wielkie nieszczęście 
przez ut ratę czteroletniego syna 
który wyszedłszy z nauczycielem 
swoim na spacer,  zniknął tak na­
gle , iż najstaranniejsze poszu­
kiwania schronienia jego odkryć 
nie zdołały. Nareśeie czas,  wszy­
stko niszczący wśw iec ie ,  bło- 
gieni zapomnienia nieszczęść czu­
ciem , owładnąwszy ich umysły 
w później urodzonych dzieciach

pociechę im wskazał.  L a u r a ,  
liczyła lal szesnaście, gdy mio­
dy hrabia z rodziny niemieckiej 
przybył do Coneglio,  tam,  czę­
ścią gościnnością właścicieli, czę­
ścią wdziękami Laury nęcony,  
długo dość bawił.  P ię t ro ,  i .1 u -D '

liusz (lak się nazywał  przybyły, ) 
zaprzyjaźnili się bardzo. Laura  
tako/, polubiła g o ,  prawdziwie 
męzka postać,  szlachetne postę­
powanie i wychowanie nader 
wykształcone czyniły go powa­
bnym lak dalece, iż w przeciągu 
kilku miesięcy z wielką rodziców 
radością,  nastąpiły ich zaręczyny.

Dzień ślubu naznaczony, go ­
ście sproszeni.  W  wigilią tegoż 
poskwarnym dnia upale przyje­
mny wieczór wywabi ł towarzy­
s two na przechadzkę.— W z au fa -  
nej rozmowie zagłębiona nasza 
kochanków p a r a ,  nie uważała iż 
się za nadto od zaniku oddaliła; 
wieczór coraz hardziej swą n- 
pouę rozsuwał ,  a grożące chmury  
liliską burzę zapowiadały.
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U d e r z e n ie  p i o r u n u  i k r o p ł i s ty  

dćs / .cz n a r e ś c i c  i cli u w a g 1*; z w r ó ­
c i ły .  Z a l e d w i e  się zw r ó c i l i ,  g d y  
p i o r u n u j ą c y m  g ł o s e m  w y r z e c z o ­
ne : « w s t r z y m a j c i e  się !» ob i ło  su; 
o n a r z e c z o n y c h  u sz y .  W  tej s a ­
mej  chwi l i  w y s t r z a ł  sp oś ró d  k r z e ­
w ó w  w y l a t u j ą c y ,  u g o d z i w s z y  
J u l i n s z a ś i n i e r l e l u i e ,  u s tóp  L a u r y  
p o w a l i ł .  Z e m d l o n a , pad ł a  n ie ­
sz c z ę ś l i w a  n a  zwło k i  k o c h a n k a .  
Z a l e d w i e  się to  s t a ło ,  g d y  nag le  
t r z e c h  ludzi  z p o n u r e m !  t w a r z a m i  
u k a z a ł o  się z za k r z a k ó w  a j e ­
den  z n ich z h l i / y  w sz y  się do z e m ­
d l o n e j ,  z a w o ł a ł :  « N a r z e c z o n a
r o z b ó jn i k a  I * a o d e r w a w s z y  L a u ­
rę  od  z b r o c z o n e g o  k o c h a n k a  u-  
n ios ł  j ą  ki lka k r o k ó w ,  g d z i e  
o z e ź w ia ją e e m i  k ro p la m i  s t a ra ł  się 
tą ocuc ić .  D w a j  t o w a r z y s z e  p r z e ­
t r zą sa l i  pod t e n  czas  za b i t eg o  
m ł o d z i e ń c a ,  g d y  to  w y k o n a l i  
w y p r o w a d z i l i  s k r z e w ó w  t r z y  o- 
s io d ł ane  konie .  M ł o d y  r o z b ó j n i k ,  
k t ó r e g o  L u c i o  z w a ć  b ę d ę ,  w z ią ł  
j e s z c z e  z e m d l o n ą  L a u r ę  i u m i e ­
śc i w s z y  ją p rze d  so b ą  na  kon iu  
s p i e s z n i e j e c h a ł .  D w a j  r oz b ó jn ic y  
tu z  za  n im  p o s tę p o w a l i .  M o c n e  
w s l r z ą ś n i e n i e  ocuc i ło  dz i ewi cę .  
Z  p r z e r a ż e n i e m  po z n a ła  o k r o ­
p n o ść  cz eka jącego  j ą  l o s u , i 
d r ż ą c y m  z a p y ta ła  się g ł o s e m :

D o k ą d  ją w i o z ą ?  W  A p e n i n y !  
by ł  a o d p o w i e d ź .  —  P r z y  b la sk u  
w sc h o d z ą c e j  ju t r z en k i  ,  s p o s t r z e ­
g ł a  n i e b o ty cz ne  l a sami  n a j e ż o n e  
g ó r y ,  w k r ó t c e  po te m  z a t r z y m a l i  
s i ę j e ź d z c y  p r z e d g ę s t e m i  k r z e w y .  
R o z b ó j n i c y  zsiedl i  s kon i ,  s t r u ­
d no śc ią  ro zdz ie ra l i  za roś la  za 
k ló r ć m i  u k a z a ł y  się że lazn e  k i lką 
z a m k a m i  z a o p a t r z o n e  d r z w i .  L u ­
cio w z i ą ł  L a u r ę  w  si lne  r a m i o n a  
i w n ió s ł  do  p i e cz a r y .  W n ę t r z e  
t e jże  by ło  p r z e r a ż a j ą c e  , d ł u g i m  
k o r y t a r z e m  doszl i  do  dość  o b ­
sz e r ne j  i zby ,  k tó re j  śc i any  b r o n ią  
z d o b n e  b y ły .  W  ś r o d k u  t e j ż e ,  
s t a ł  s tó ł  i sześć  k rzese ł  ko ło  n iego.  
U  sklep ieniu z a w ie s z o n a  l a m p a  
b l a d y m  po łysk iem o św ie t l a ł a  
p r z e s t r z e ń .  W  je d n y m  r o g u  izby 
z n a j d o w a ł a  się f i g u ra  B o g a  ro-  
dzicy z l a n e g o  s r e b r a ,  i z ło ty  
k r uc yf ik s .  W  bl iskości  t y e b ż e  
s t a ł a  k r op ie ln ica  s ś w ię c o n ą  w o ­
dą .  T r o j e  d r z w i  z n a jd u ją c e  s ię  
t a m ż e , s ł u ż y ły  *a w ni j śc ia  d o  
sy p i a ln e go  po ko j u  i sk le pu ,  g d z i e  
z w yk l i  zd ob y c z  s w ą  sk ła dać .  L u ­
cio w p r o w a d z i !  L a u r ę  do wie lkie j  
i z by ,  i z o s t a w i w s z y  j ą  s a m ą  o d ­
szed ł .

Z w r ó ć m y  się na  c h w i l ę  d o  za -  
s m u c o n ć j  tein z d a r z e n i e m  r o d z i ­
n y .  O d g ł o s  s t r z a ł u  z w a b i ł  h r a -
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hic go  z u z h r o j o n ć m i  lu dź mi  w  
mi e j sce  g d z i e  się to s t a ło .  W i ­
d o k  z a m o r d o w a n e g o  J u l i u s z a  
p r z e r a z i ł  g o  o k r o p n i e j  man t i l l a  
k t ó r ą  by ła  L a u r a  os ł o n i ę t a  le­
ża ła  p r z y  s k r w a w i o n y c h  z w ł o ­
ka c h  , w id o k  ten , aż n ad t o  go  
p r z e k o n y w a ł ,  iż g w a ł t e m  u p r o ­
w a d z o n ą  z o s t a ł a ,  lecz w  k t ó r ą  
s t r o n ę  nie p o j m o w a ł  wca le .  P r z y ­
b y ły  P i e t r o ,  n a  z w ł o k a c h  u k o ­
c h a n e g o  p r zy ja c i e l a  p o p r z y s i ą g ł  
i ż  nie p rze s tą p i  p r o g u  r od z i c ie l ­
s k ie g o  d o m u  , d o p o k ą d  śmie rc i  
j e g o  nic pomśc i  i n i e szc zę ś l i we j  
n ie  w y n a jd z ie  s i os t ry .

P i ę k n o ś ć  L a u r y ,  m o c n e  na 
m ł o d y m  r o z b ó jn i k u  u c z y n i w s z y  
w r a ż e n i e  do sz a c u n k u  ku niej  
s k ł o n i ł a .  Z n a j w i ę k s z e m  więc  
u s z a n o w a n i e m  p o s t ę p u ją c  zd z ie -  
w i c ą ,  ty s i ąc zn e  jej p r z y w i ą ­
z an ia  s w e g o  d a w a ł  d o w o d y ,  
t y m  s p o so b e m  tak b a r d z o  j ą  dla 
s i ebie  u j ą ł ,  iż j e że l i  nie o b ie ga ła  
s i ę  o j e g o  t o w a r z y s t  wo o b ec noś ć  
L uc ia  nie by ła  dla niej n i e zn o śn ą .

W 7 tak ich  s to s u n k a c h  up ły n ę ło  
pół  r o k u , L u c i o  s p o s t r z e g a ją c  
s z a c u n e k  z j ak im go  p iękna  b r a n ­
ka s p o t y k a ł a ,  o śmie l i ł  s ię p ros ie 
j e j  o r ękę .  T e  s ło w a  m i m o w o l -  
n e m  d r ż e n i e m  pr ze ję ł y  L a u r ę .  
Mi a łaż  zabójcy n a r z e c z o n e g o  r ęk ę

s w ą  o d d a ć ?  C z y ż l o  nic dość  dla 
n ie g o  iź g o  nie n i e n aw id z i  , r o z ­
bó jn ik  , m o r d e r c a  , tyle był  ś m i a ­
ł y m  iż j e j  to z a p r o p o n o w a ł .  i\Iyśl 
ta  p rze ję ł a  j ą  do  g łębi  d u sz y .  
L e c z  z d r n g i ć j  s t r o n y  w ie d z ia ła ,  
iż o p ó r  w ty m  w zg lę d z i e  by łb y  
d la  L uc i u  h as łe m  do  po pe łn ien ia  
g w a ł t u .  Szczęś c ie  jej będąc  j u ż  
zu p e łn ie  z n i s z c z o n ć m  nie d o z w a ­
lało n a m y s ł u  , a nad z ie ja ,  i ż j e -  
żeli m u  rę kę  od d a  zdo ła  g o  m o ż e  
na  lepszą d r o g ę  n a p r o w a d z i ć ,  
w  p e ł n em  sz lac he t no śc i  i B o g o -  
ho jnośc i  se rc u  of iarę t ę  z r o b ić ,  
u w a ż a ł a  za ś w ię tą  p o w i n n o ś ć .  
Z  z a d z i w i e n i e m ,  lecz r a z e m  z n a j ­
cz ys t sz ą  r ad oś c ią  , p r z y ją ł  tę w i a ­
do m o ś ć  L u c i o .  Ujął  p o da ną  m u  
d ł o ń ,  z czu łoś c i ą  p r z y c i s n ą ł  do  
u s t  i s e rca  s w e g o  i sp ieszn ie  się 
oddal i ł .  L a u r a  dz ień  ca ły  mi g o ­
r ąc yc h  m o d ł a c h  s p ę d z i w s z y ,  z u -  
s p o k o jo n ć m  se rc em  na s p o c z y ­
nek się u d a ł a .  G d y  się z r a n a  
p r z e b u d z i ł a ,  u j ź r z a ła  n a  s to l iku  
p rzed  so b ą  k o s z to w n o - e le g a n e k i  
u b i ó r  i py sz ne  za u s z n ic e .  W i ­
dok  len , p r z e ra z i ł  j ą  m y ś l ą  że 
to  mo ż e  w y d a r t e  k o m u  zo s ta ł o ,  
lecz s z la c h e tn e  z n ią  L u c i a  p o ­
s t ę p o w a n i e  zb i ja ło  h ańb ią cy  d o ­
m y s ł .  U b r a ł a  się więc  sp ieszn ie  
z w i ę k s z ą  j a k  z w y k le  s t a r a n n o -
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ś e i ą . —  G d y  weszła do ś ro d k o ­
wej  izby k tóra  za ogólne zajście 
so; rozbójn ikom s ł u ż y ł a , zna la ­
zła j ą  na dzwycza j  kwia tami  p r z y ­
ozdobioną .  Pr z e d  wyobrażeniem 
B o g a  rodz icy ,  zna jdo wał  się o ł ­
ta rzyk  kunsz townej  roboty .  G dy 
się temu wszys tk iem u spodzi -  
w ien iem p r z y g l ą d a ł a ,  wszedł  
Lu c io  w bog atym  s t ro ju  w t o w a ­
rz ys t w ie  ks ię dz a ,  k tórego  dniem 
w p r z ó d  ludzie je g o  na drodze 
przy t r zyma l i  i uwoln ić  obiecali 
g d y  połączy węzłem małżeńskim 
ich naczelnika —  Był to  cz ło­
wiek poważno-wspania łe j  pos ta ­
c i ,  k tóry w  pięknej narzeczonej  
ojca p r z y p o m i n a j ą c , wzruszen ie  
wznieci ł .  W i d z ą c  atoli p rz yb yw a­
ją cych  mężczyzn  w kosz townych  
ubiorach  z u sza nowan iem  ją w i ta ­
j ą c y c h ,  uspokoi ła się nieco.  O b ­
rządek  świę ty ,  odbył  się z p r z y ­
zw o i tą  p o w a g ą ,  poczem t o w a ­
rzysze  Luc ia  odprowadzi l i  ks ię­
d za  podłu g  uczynione j  obietnicy.  
G d y  się wszyscy  o d d a l i l i , m ło ­
da  małżonka  na j łagodnie j szym 
sposobem przekłada ła  Luciowi  
niebespieczeństwo dot ychczaso­
w e g o  pos tępowania  , i zachęcała 
do porzucenia  l akow ego.  S ł ow a 
u k o c h a n ć j ,  tak uroc zn y  skutek 
na  niein w y w a r ły ,  iż jej rad

z bawi ennyc h  wykonanie  przy­
r z e k ł ,  lecz o ile się te z obo­
wiązkami  w zglę dem  t o w a r z y ­
szów przyjęlemi  pogodzić dadzą .

Ł a g o d n o śc i ą  cha ra k te ru  , d o ­
brocią serca , j edna ła  sobie Lu ur a  
przychylność  tow arz ys zów  m ęża ,  
gdy  co wieczór  pośród nich s ie­
dząc o błogich cnot l iwego p o ­
s tępowani a  skutkach  opowiadać  
zac zę ł a ,  s łuchano  jej  sczc ią bó­
s tw u  o d d a w a n ą  równającą  się. 
T y m  sposobem zde jmowała  nie­
jako kamienną  zieli serc powłokę ,  
a do p r z y jm o w a n ia  szlache tniej ­
szych uczuć ich usposobią jąc , 
odnos iła  ho jną  za poniesioną  
ofiarę nag ro dę .

Je d n e g o  wieczoru  siedząc o- 
bok ubós twia jącego ją  m ałż onka ,  
w gronie  jego t o w a r z y s z ó w ,  j e ­
den s tychże  we zwa ł  Lucia  do 
opowiedzenia im swej  b i s to ry i ,  
a gd y  i L a u r a  takoż  s w ą  pro-  
źbę do powyższej  p rzyłączyła , 
w nas tępujące tenże odezwał  się 
s ł o w a :  « Kto byli moi ro d z ic e ,  
lego powiedzieć nie zdołam,  lecz 
ile dz iecinna  pamięć  zas iągnąć  
m oże ,  w iem,  iż w wielkim zamku 
mićszka łem,  człowiek w pe w nym  
wieku  był  mo im n ie ods tępnym 
tow a rz y sz e m .  Je d n e g o  dnia ,  b y ­
łem z o w y m  mę żczyzną  na wo-
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dnej przejazdzce, nagle usłysza­
łem strzelanie , mój towarzysz  
wpadł w wodę a zupełnie obcy  
ludzie wzięli mnie na okręt. T o  
zdarzenie w iernie w pamięci mo­
jej zachowałem. L u d z ie , którzy 
mnie porwali i przedali bogatemu 
T u r k o w i ,  byli korsarzami. Co 
się później ze mną działo, nie- 
pam iętam , dopiero od cli wili 
gdy doszłem do wieku w którym  
okropność położenia m ego l i ­

czne zdo ła łem , skilką tow arzy­
szami mej niedoli szczęśliwie  
Uszedłem i na włoskim okręcie  
tutaj przybyłem. Tow arzysze  moi 
tak jak i ja ,  w dzieciństwie zro- 
dzinnych strzech w yrw ani,  nie 
znając miejsca urodzenia , bez 
sposobu do ż y c ia , staliśmy się  
rozbójnikam i, kilka odznacza­
jących się odw agą zdarzeń , 
w zniosły  mnie na stopień do- 
wodzcy. —  Zawód len łącznie z 
niebespieezeństwami nastręczał 
nam wiele przyjem ności, usta 
twoje dopiero , ukochana mał­
żonko niechęć i zgrozę ku te­
muż. w  nas obudziły. * —  « Nić-  
maszze jakiego przedmiotu, któ­
ryby odkrycie rodziny tw'ojej 
m ógł ułatwić?" zwzrastającąoba­
wą zapytała Laura. — « Ma m , «  
—  odrzekł Lucio, —  • złoty pier­

ścionek znieznanym mi herbem , 
który tak mocno utkwił na moim  
palcu iż go  nigdy zdiąć nić mo­
g łem . Prócz lego znamię na le­
w ym  ramieniu w  kształcie krzy­
żyka. »

Laura z przerażeniem herb ro­
dzinny w pierścionku pozuaw szy ,  
z rozpaczą W’patruje się w mał­
żonka , ściska go 5 —  po chwili 
n a m y s łu , zrywa na ścianie za­
wieszony puginał przeszywa nim 
piersi swoje a padając u stóp  
męża ; «tv jesteś bratem moim ! * 
konającym głosem woła : « bra­
tem ! który w  młodości zg in ą ł ,  
a który w edług opowiadania ojca 
m ego, miał laki sam znak na ra­
mieniu i na palcu laki pierścio­
nek!" —  Lucio w milczeniu wpa­
trując się w' ukochane zw łoki, na­
gle  z dziką radością ściska kolejno 
tow arzyszów , poezem w y rw a ­
w szy  s piersi Laury p u g in a ł,  
lemźe samym zadaje sobie cios 
śmiertelny.

W id ok  ten w zruszył do głębi 
duszy obecnych , anioł którego 
śmierć w idzie li ,  nauczył ich 
wznosić modły do Stw órcy. P o ­
św ięciw szy  chwilę pobożnym ro­
zm yślaniom , urządzili nosze na 
których zwłoki nieszczęśliwych  
m ałżonków zanieśli do Kapuy,
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e lani cafe zdarzenie wiernie 
opowiedzieli władzom.  —• W y ­
padek ten powszechne wzrusze­
nie obudzi ł ,  nie pomyślano na­
wet  o ukaraniu towarzyszów L u ­
cia. Same wyrzuty  sumienia do­
statnie icli ukarały.  Seisła re­
guła zakonu Trapis tów,  miała 
w nich przykładnych naś ladow­
ców.  Lucio i Laura  pochowani 
zostali w rodzinnym grobie,  gdzie 
juz  od roku rodzice ich spoczy­
wali.  — W  pół roku potćm po­
wrócił P ie t ro ,  s t rawiwszy pół­
tora roku na hezowocneiii szu­
kaniu siostry. Z jakim uczuciem 
wiadomość ty p rzy ją ł , łatwo jest 
sohie wystawie.  Samotnie do 
schyłku życia zamek przodków 
swoich zamieszkiwał.  Nigdy swo­
boda lal młodych ju z  nie oży­
wiła zwąllafego jego serca.

 0 00 & 00 0 ------

STATYSTYKA PORÓW NAW CZA.

W  numerze 14 Zbieracza, w u- 
płynioniouym kw ar ta l e ,  zamie­
ściliśmy niektóre wiadomości s ta­
tystyczne o W o l n y m  Mieście 
Krakowie i jego O k r ę g u , dziś 
w tym przedmiocie przedstawia­
my łaskawym naszym czytelni­

kom kilka pocieszających spo­
strzeżeń wypadłych z porównań 
z statystyką innych krajów.

Na 20 s tu  milach kwadrato­
wych krainy naszej, znajdowało 
siy 131,4(52 mieszkańców, więc 
na jeduę mile kwadratową przy­
pada 6 , 8 7 5  mieszkańców. Jesllo 
największa ludność ,  jaka zamie­
szkuje ziemie osiadłą przez ludy 
słowiańskie,  i uielylko że żaden 
s tych kra jów nicdosiygn zalu­
dnienia okolicy Krakowskiej ale 
nawet  najhardziej zaludnione 
znaczną jeszcze różnicy przed­
stawiają.  Najtęższa ludność jest  
w następujących krajach :

Slązk i Morawy na
miły kwadratową 4 , 2 2 8 .

C zechy ......................4 , 1 0 0 .
Ga l i cya .....................  3 , 7 2 8 .
W ę g r y . . ...................  2 , 3 1 0 .
Poznańskie............... 2 , 1 8 0 .
Królestwo Polskie.  1,77(5.
Wreśe ie  Europy dwa tylko 

kraje ludnićjsze są od Krako­
wskiego okręgu:  to jest  Belgija 
licząca 8 , 1 2 0  mieszkańców na 
miły k wadratową(we P landryi za­
chodniej wypada przeszło ł ()  ty­
sięcy); Kanton wodejski w Szwa j- 
caryi 7 , 0 4 0 .  Najwięcej zaś zbli­
żone w ludności ,  są w nas tępu­
jącym p o rz ądku :
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S a k s n n i j a ................... 3 , 8 7 0 .
ł i n l l a n d y n ..................4 , 5 3 0 .
A n g l i a ........................ 4 , 5 3 0 .
S y c y l i a .......................  3 , 7 8 0 .
F ra n c y  a .....................3 , 4 3 0 .
N ie m c y ....................... 5 , 3 0 0 .
W z r o s t  ludności  Krakowskie j  

Itył [ tomierny w ostatnich  t rzech 
latach , liczba bowiem mi eszka ń­
ców zwiększyła się tylko o 5 , 0 2 9  
dusz  czyli 1 , 0 7 0  na r o k ,  co 
daje s t o sunkow o powiększenie
0 1 na 7 3  mieszkańców.  N a j ­
większy w z r o s t  jest w Pru s ie eh  
ho da je 1 na 5 6 ;  na jmnie j szy  
w Hoi lnnd yi  bo 1 na 122.  W  
Rossy i  1 na 0 9 ;  w S z w a j c n r y i
1 na 8 0 ;  we  W ł o s z e c h  1 na 
9 7 ;  we  F ra n c y i  1 na 1 0 9 .  
Po łączone  królestwa  Wie lk ie j  
Br y t an i i  są w równe j  proporeyi  
z K rako w em .  Po d  wzg lędem 
więc za ludnienia  i wzros t u  lu d n o ­
ści k r a ju ,  W o l n e  Miasto Kraków  
u t r z y m u je  się na równi  prawie  z 
na jbogalszćmi  krajami  E u r o p y .

S tan jego m ora ln y  j e s t  w n a ­
s tępującym położeniu : U n i w e r ­
sytet  J a g i e l o ń s k i , rocznie liczy 
uczn iów 2 7 0 ;  G im n a z y u m  Stej  
A n n y  3 7 0 ,  a szkoła techniczna  
5 9 2 :  razem 1 , 0 5 2  uczniów,  
odbierających  wyższe w y c h o w a ­
nie.  S tosu nek  ich do ogółu mie­
szkańców,  je s t  jak 1 do 1 2 2 .

W e  F ra n c y i  w roku  1 8 5 3  było po 
fakul tetach i Gim na zya eh  8 0 , 1 0 7  
uczn iów ,  to jest  1 uczeń na 5 7 2  
mieszkańców. Sądząc  s tych liczb 
wnusie należy ,  że w kra ju \Yrot- 
nego Miasta  K ra k o w a  j e s t  dwa r a ­
zy więcej  pobierających wyższe  
w ych ow ani e  niż we  Fr an cy i .

P r z y p a t r z m y  się p i śmienni ­
c tw u  krakowsk iemu , a ten sam 
wyniknie  wniosek .  W  przec iągu 
t rzech l a t ,  wy da no w 'K rakowie  
8 5  dzieł nauko wy ch  , 2  hi sto­
ryczne  , 1 0  r e l i g i j n y c h ,  2 7  li­
terackich i pol i tycznych,  1 0  pe- 
ryodycznych .  Rozdz ie l iws zy  na 
l a t a ,  wypada  4 0  dzieł do roku  
wy t r ąca ją c  nawet  pisma peryo- 
dyczne  czyli j e d n o  na 5 , 2 3 0  
mieszkańców.  P o r ó w n a n i e  s to­
sun ko we  z in n ć m i  kra jami  s ta ­
wia  Kraków  na sa my m przedz ie  
co do liczby dzieł .  W 7 Stanach  
Zjednoczonych  A m eryk i  na 15  
mi l ionów lu d n o śc i ,  4 7 0  dz ie ł ,  
co daje I dzieło na 3 1 , 9 1 5  dusz ,  
—  w konfederacyi  G e r m a ń s k i e j , 
wyszło 1 8 5 0  roku  5 , 5 1 9  dzieł ,  
a ponieważ ludność  tego związku
oceniona j e s t  na 5 7 , 0 0 0 , 0 0 0  
więc  wyp ada  1 dzieło na 1 1, 1 4 5  
mieszkańców,  we  W ł o s z e c h  na 
2 1 , 0 0 0 , 0 0 0 ,  wy d an o  5 , 5 1 5  
dzieł  czyli 1 dzieło na 6 ,5 3 0  dusz .  
W e  Fr an cy i  n aw e t  wychodzi
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nmi*:j t lz ie ł ,  jak w  K r a lo w ie ,  ho  
na 5 5 , 5 0 0 , 0 0 0 ,  lirzq 5 , 5 0 0 rok­
roczn ie  co  tltije 1 dzie ło i i  a (> ,0 7 0  
m ieszk ań ców . T en  krótki rys s ta ­
ty styczn y  c liln lm y jest dla działa l­
ności u m ysłow ej  K rakow ian , oka­
zuje on za w sz e  życie a gd z ie  to 
j e s t ,  tam m oże  hyc i d oskonałość .

L u d n o ść  sa m eg o  miasta K ra­
kowa w  roku 1 5 5 7 ,  w y n o s i ła  
5 7 , ( 1 2 7 dusz;  w  lej I i e z b ie 2 5 ,5 7 4
chrześc ijan , a 1 1 , 4 5 5  izrae litów .  
Ok ryg liczy 9 1 , 5 1 5  chrześcijan  
na 2 , 9 2 0  s la r o -zak on n yeh .

—5 ł« # E —

P 1F.L G R Z Y M .
BAI.LADA z  w a l t k r a  s k o t t a .

P u ś ć c i e  i n n i e ! p u ś ć c ie  w p o d w ó rzec  
( z a m k o w y ,  

P y sz n y c h  jtod w ojow  o d su ń c ie  wrz,c- 
( i*ią(l*e,

Ś n ie g  z im n y  1*ije, ś w is z c z y  w ia tr  gru-  
( d n io w y ,

/ .m o l .Iy , p r zcz ięb ly  —  i b łą d z ę  i b łą d z ę .

N ic  jestem  ca łe  natrętny  pod różn y ,  
W s z y s t k o  mam s sobą n ie  pragnę ja ł -  

( m o ż n y .
W s z a k ż e  k to k o lw ie k  w  tak okropnej  

( nocy
Ma p raw o lu d zk ie j  zażądać  p o m o c y .

Ś n ie g ie m  zaw ian a  zn ik ła  z  oc z u  d roga ,  
T u  pokutnika zaskoc zy ła  z im a .  
P u ś ć c i e  innie,  p u ś ć c i e  zaklinam  na Itoga

B ł o g o s ła w ie ń s t w o  o d b ierzc ie  p ie lg rzy -  
( ma.

W ę d r u j ę  z  R z y m u ,  spólnńj naszej  ma 
( t k i ,

N io sę  o d p u sty  i ś w ię ty c h  o s t a t k i , 
N iech a j  w a s  o t ćm  A n ie l i  ostrzegą  , 
P u ś ć c ie  m n i e ,  p u ś ć c i e  przez m i ło ś ć  

( b l iź n ie g o .

P r z e lę k ły  zając  kryje  s ię  do n ory ,  
J e le ń  przy tani uc ieka  przez b ło n ie .  
J a  b ied n y  s tarzec  z w ą t lo n y  i c h o ry  
( id z ie ż  s i ę ,  a h !  gd z ież  s ię  przed burzą  

( u ch r o n ię .

Z r o z g ło ś n y m ,  h u k ie m  w r e  rzeka hurz l i  
( w  a

G n i e w n a ,  w e z b r a n a ,  w  fa laeb  s ię  ros-  
( p ły w a  ;

P o p ły n ę  przez nią c h o ć  z im n o  i c i e m n o .  
G d y b y m  l i t o ś c i  n ie  w z b u d z i ł  nadcinną .

Pukam  i darmo — że lazn e  p o d w o je  , 
Lecz  tw ardszą  od n ich  pana zam ku du-

( s z a ,
G d y  go  b l iź n ie g o  l o s ,  ni  lata  m o j e ,
N i  proźlia  w  im ię  B oga  n ie  porusza .

Ż egnam  cię  ! n iechaj  Pan z iem i i nieba  
P rzed łu ża  w la sc e  i s z c z ę ś c iu  tw e  lata , 
1 o b y  n igd y  n ic  b y ł o  c i  t r z e b a , 
Żebrać  na  s tarość  l i to ś c i  u  św ia ta .

O m ury  starca r o z b i ły  s ię  s ł o w a , 
A le  pan zam ku n ie  b ę d z ie  miał  c i s z y ,  
Ile kroć burza zaszum i g r u d n io w a ,  
W  p o ś w is ta c h  w ia tru  z n o w u  j e  u s ły s z y .

Bo g dy  po n o c y  —  z ju trze n k ą  rum ianą , 
311;-1 y s -p o -n a d  w o d y  p o d n io s ły  s ię  rano .  
F alą  r z u co n e  pom iędzy  opoki  
Z im ne p ie lgrzym a z n a le z io n o  z w ło k i .

W  K r a k o w i e ,  C z i o n k a m i  J ó z e p a  C z e c h a .


